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Przystępując do wydawania nowego pi- 
sma poczytujemy. sobie za obowiazek po- 
stawić jasno pytanie, w czyim imieniu wy- 
stępujemy i jaki jest nasz stosunek do za- 
gadnień chwili bieżącej oraz tych, które 
wynikają lub wyniknąć moga, względnie 
muszą z obecnego kataklizmu dziejowego. 

Nie uzurpujemy sobie prawa przemawia 
nia w imieniu całego' narodu, lecz pragnie- 
my dać wyraz zapatrywaniom i dążeniom 
tej jego części, która odrzuca wszelkie 
mrzonki przewrotowe, a cel swój upatruje w 
rozumnym przeobrażeniu ustroju społecz- 
_nego. Uznajemy w zupełności konieczność 
"gruntownej przemiany dotychczasowej 
więzi społecznej i gospodarczej, która do- 
kónać się powinna droga EWOLUCJI, a nie 
burzącej wszelkie podstawy społeczne RE- 
WOLUCJI. Przyspieszenie ewolucji — oto 
cel, który nam przyświeca. 

W. DZIEDZINIE POLITYCZNEJ wyzna- 
jemy zasadę najdalej posuniętej współpra- 
cy wszystkich dobrych Polaków nad dzie- 
łem odbudowy Polski, choćby nas z nimi 
dzieliły różnice pogladów. Walka dla wal- 
ki nie znajdzie w nas popleczników. 

Jako -demokraci zgadzamy się z pro- 
gramem Rzadu naszego w Londynie i po- 


dziełamy w tym wzgledzie jego stanowi- 


sko, Walkę o byt państwowy prowadzimy 
wspólnie. z demokracjami i dla tego na- 
turalna jest rzeczą, że ideały demokraty- 
czne przyświecają nam jako ceł, ku które- 
go ziszczeniu dążyć winniśmy. Rozumiemy 
jednak, że demokracja w dotychczasowym 
zrozumieniu, łatwo przeradzajaca się w 
anarchię, gdy obywatele fałszywie pojmują 
zasady wolności indywidualnej, ulec musi 
głebokiemu przeobrażeniu. Ta konieczność 
atoli nie może w niczym naruszyć podstaw 
zasady samej. 

Zdajemy sobie sprawe z tego, że po woj- 
nie Polska będzie potrzebowała RZADÓW 
SILNYCH, bo tylko silne rządy podołają 
ogromowi zadań, które nas czekają. Jed- 
nak siłę swoją rzad czerpać winien z woli 
narodu, który zdobyć się musi na.to, aby 
rząd swój wyposażyć w taki zakres wla- 
dzy, jaka będzie niezbedna, aby sprostać 
mógł swoim obowiązkom. 


października 1942. 


Odrzucamy zatym wszelkie totalizmy w 
jakimkolwiek wydaniu, wschodnim czy za* 
chodnim. Widzimy bowiem, że totalizmy 
stały się środkiem do takiego opanowania 
narodów, iż wola tychże nie ma żadnego 
znaczenia, i o wszystkim decyduje widzimi- 
się panującej kliki. 

Reprezentacje narodów w państwach to= 
talnych stały się fikcja, stworzona dla my- 
dlenia oczu naiwnym. My zaś stoimy na 
stanowisku, że naród winien mieć przedsta» 
wicielstwo, będace wyrazem jego pogla= 
dów i dążeń. Możliwe to jest tylko w ustro- 
ju demokratycznym i do tego takim, w któ= 
rym ETYKA, CHRZEŚCIJAŃSKA będzie 


regulatorem zycia zbiorowego. 


Pod względem społecznym oprzeć chce- 
my przyszłość Polski na podstawie ustalenia 
i poprawy bytu mas szerokich, na oddaniu 
losu tych rzesz w ręce organów państwo 
wo-społecznych, w których udział przedsta- 
wicieli warsthy pracujacych, w szerokim 
znaczeniu tego określenia, musi być zapew= 
niony w stopniu należytym. Praca musi być 
w Polsce czcią otoczona, i to nie w słowach, 
nie w deklaracjach, ałe w treści życiowej. 
Przeciwstawiając się zasadniczo rewolucyf* 
nym przewrotom społecznym, stwierdzam 
konieczność dokonania reform głebokich w 
drodze ewolucji przyśpieszonej, odpowiada= 
jacej twardym przełomom w nastrojach, w 
pogladach i w warunkach istnienia, jakie po- 
ciągnie za sobą dziś przeżywany kataklizm 
dziejowy. Uznajemy, że toczące się na- 
przód życie nie zna nawrotu do form prze- 
żytych, do haseł przebrzmiałych. 


W dobie obecnej upostaciowanie bojow= 
nika o wymienione powyżej ideały widzimy 
w Premierze Rządu generale Władysławie 
Sikorskim; widzieliśmy go wielokroć w roli 
nieugiętego obrońcy interesów Polski, bez 
względu na ataki potężnych wrogów, bez 


względu na korzyści osobiste. Przeszłość 
gen. Sikorskiego budzi doń zaufanie. Dlate- 
go popierać chcemy rząd jego w tych tak 
twardych dlań i dla Polski chwilach dzie- 
jowych. Oto sa hasła nasze, takim jest 
sztandar, pod który wzywamy w Polsce lu- 
dzi dobrej woli. i 
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REFORMA USTROJU GOSPODARCZO-SPOŁECZNEGO 


Trzy istnieją aktualne koncepcje ustroju 
gospodarczo-społecznego: 

L Kapitalizm oparty na liberaliźmie go- 
spodarczym, II. socjalizm, względnie komu- 
nizm, oparty na dyktaturze gospodarczej 
państwa, III. doktryna — chrześcijańsko- 
Społeczna, której zasady zostały wyłożon 
w encyklikach papieskich Rerum Novarum 
(+. 1891) i Quadragesimo Anno (r. 1951). 

Kapitalizm i socjalizm oparte są na za- 
łożeniach materialistycznych. 

Kapitalizm jest właściwie po dziś dzień 
ustrojem panującym, aczkolwiek w wielu 
krajach uległ ważnym przeobrażeniom 
wskutek ingerencji państwa (ustawodawstwa 
społecznego) i działalności związków zawo 
dowych. 

Kapitalizm i socjalizm należy uznać za 
skrajnie przeciwstawne doktryny ustroju e- 
konomicznego, które życiowo i praktycznie 
zbankrutowały, właśnie z powodu swojej 
skrajności. Życie bowiem ekonomiczne nie 
znosi doktrynerstwa.. Celem życia ekono- 
micznego jest zaspokojenie potrzeb społe- 
czeństwa, poszczególnych jego warstw i je- 
dnostek, a to z natury rzeczy musi prowa- 
dzić do wszechstronnego, a w niektórych wy- 
padkach kompromisowego rozwiązywania 
zagadnień. Natomiast oparcie całej struktu= 
ry na jakiejś jednostronnej fikcji np. zasa- 
dzie nieograniczonej wolności w życiu go- 
spodarczo-społecznym, lub fikcji równości 
gospodarczej wszystkich obywateli zrealizo= 
wanej za dyktatury gospodarczej pań- 
stwa — musi doprowadzić prędzej czy póź- 
niej do katastroły. I niestety, doprowadzi- 
lo w naszych oczach. 

Jest rzeczą bezsporną, że ustrój kapitali- 
styczny spowodował w pierwszej swojej fa- 
zie w XIX wieku: a) ucisk ekonomiczny 
i nędzę szerokich mas pracowniczych, b) 
skupienie bogactw w rękach nielicznych 
jednostek (między którymi znajduje się nie- 
proporcjonalnie wielka ilość żydów), t. j. 
proletaryzację społeczeństwa — zaś w dru- 
giej fazie w wieku XIX, c) bezplanoweść 
i anarchię w życiu gospodarczym, która 
przejawiła się w t. zw. nadprodukcji, bez- 
robociu i t. p. objawach. 

W drugiej fazie ustroju kapitalistyczne= 
go państwo, zarzuciwszy zasade Lessefery- 
zmu, czynnie ingeruje w życiu gospodar- 
czym, co doprowadza w niektórych wy- 
padkach do t. zw. kapitalizmu państwowe 
go. Obok państwa jednak, jako druga po- 
tęga wyrastają i rozprzestrzeniają Swoje 
wpływy ' ultrakapitalstyczne trusty, syndy- 
katy i kartele oraz monopolizacja kredy- 
tu, skupiona w organizacjach spekulacyj- 
nego kapitału „finansowego. Są to czyn 
niki, bez których zgody — jak trafnie o- 
kreśla Quadragesimo Anno, nikt w społe- 
czeństwie oddychać nie może, potężne 
czynniki te w ustroju demokratycznym sto- 
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ja zawsze między społeczeństwem a rządem, 
i nigdy nie dopuszczą szerokich mas spo- 
łecznych do rzeczywistego wpływu na rzą- 
dy. Żawsze między ludem a władzą pań» 
stwową stać będą jakieś tajne organizacje, 
będące faktorami czynników kapitalistycz= 
nych, które opanują prasę, związki zawo- 
dowe i potrafia wybory zamienić w fikcję. 
a ludowi zrabować jego prawa polityczne. 
Że tak było np. we Francji o tym wiemy 
dobrze i potwierdza zresztą tę djagnozę bro- 
szura Jacques Maritaina p. t. „Drogami 
klęski. 


Doktryna socjalistyczna _wypróbowana 
została dotychczas w sposób najbardziej 
wszechstronny w Rosji Sowieckiej. Jesteś- 
my najbliższymi sąsiadami „raju sowieckie 
go“, ponadto wielu z naszych rodaków pod- 
czas wojny zostało przymusowo wywiezio= 
nych do Rosji. Nie jest więc dla nas tajem= 
nica, jakie skutki wywołała w tym kraju 
próba zaprowadzenia ustroju kolektywi 
stycznego. Wiemy, o tym, że naród rosyjski 
pod wpływem tego systemu upodobnił się, 
bardziej niż kiedykolwiek, do dzikiej hor= 
dy barbarzyńców azjatyckich, pozbawio* 
nych wszelkich wolności, wszelkich praw in= 
dywidualnych, poddanych najbardziej tyrań* 
skiej dyktaturze w dziedzinie gospodarczej, 


„społecznej i politycznej. Owszem, nastąpi 


ło w tym kraju zrównanie olbrzymiej wię- 
kszości poddanych, ale idące w dół i prowa- 
dzące do upadku kultury i prymitywizmu po- 
trzeb. O tym, że wszystkie zasoby i soki 
żywotne kraju, skierowane zostały jedynie 
i wyłącznie na budowę potencjału wojenne" 
go, który zużywa się. obecnie i kruszy na 
szmelc na polach gigantycznych bitew — 
pisaliśmy już powyżej. I to ma być celem. 
życia zbiorowego... 

Nietylko przykład Rosji, ale już wprost 
rozumowania, oparte na zdrowym rozsąd- 
kuprowadzą do wniosku, że socjalizm nie 
może być właściwą ideą rozwiązania trud- 
ności gospodarczo-społecznych, gdyż od- 
biera jednostce wszelką wolność w wykoe 
nywaniu praw ekonomicznych i poddaje ją 
w tej dziedzinie bezwzględnej i niemiłosier= 
nej dyktaturze państwa, to jest klasy rza* 
dzącej, która faktycznie przyjmuje na sje- 
bie rolę dotychczasowych przedsiębiorców 
i dysponentów kapitału. W ten sposób pań- 
stwo staje się Lewjatanem, pochłaniającym 
wszelkie prawa i soki żywotne obywateli, co 
prowadzi w rezultacie do proletaryzacji ca- 
łego społeczeństwa. Taka jest prawda ży” 
ciowa. Z chwilą zwichnięcia równowagi sił 
społecznych i politycznych, nie nie po- 
wstrzyma państwa, dążącego do wszechwła= 
dzy... Nie pomogą żadne doktryny utopij= 
ne o raju na ziemi... 

W naszych oczach skruszyły się i runę= 
ły zarówno w teorji, jak i w praktyce: ka- 
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pitalizm i socjalizm, obydwie 
sprzeczne z prawem natury. 

Pozostaje doktryna chrześcijańsko =- spo» 
łeczna. Doktryna ta opiera się na założe- 
niach odwiecznych Chrystianizmu, a więc 
jest zgodna z życiem, bowiem życie na 
ziemi ukształtowane zostało według praw 
naturalnych, nadanych przez Stwórcę, 
wszelkie odchylenie od tych praw prowa- 
dzi do katastrofy. 

I. Nie może być skrajnej wolności, ani 
skrajnej równości w życiu gospodarczym 
i społecznym. Wolność i równość to sa 
przeciwstawne bieguny. Życie gospodarcze 
rozwijać się może tylko między tymi bie- 


doktryny, 


gunami. 
Pewien zakres wolności indywidualnej 
w życiu gospodarczo - społecznym jest 


wrodzony. człowiekowi i musi być utrzyma- 
ny. Władza państwa czuwa nad tym, aby 
wolność ta nie przerodziła się w anarchię 
tw wyzysk jednych przez drugich. 

2. Jednym z najważniejszych praw in- 
dywidualnych jest prawo własności, które 
należy utrzymać. Jest ono zresztą jednym 
z głównych motorów postępu społecznego. 
Ale prawo to musi być ograniczone przez 
władzę, aby nie prowadziło do nadużycia. 
Właśność w znaczeniu chrześcijańskim 
stanowi pewnego rodzaju depozyt, dany 
przez Stwórcę człowiekowi. Nie może być 
wykonywana w ten sposób, jak rozumieli 
starożytni rzymianie i nasi kapitaliści, t.j. 
jako prawo użycia i nadużycia, to znaczy 
całkowite i nieograniczone władztwo czło= 
wieka nad rzeczą. Władza państwowa może, 
a nawet powinna: 

a) obłożyć bogatych większymi świad- 
czeniami na rzecz ogółu, b) upaństwowić 
niektóre działy, jak np. kopalnie węgla, że- 
laza, czy nafty, kolejnictwo, przemysł wo- 
jenny i t. p., c) wywłaszczyć za odszkodo- 
waniem pewne majątki w celu przeprowa- 
dzenia reformy dla dobra całego społeczeń- 
stwa, np. reforma rolna. 

Jednakże nie wolno państwu zlikwidować 
w całokształcie i w istocie swojej prawa 
własności indywidualnej, gdyż taki system 
prowadziłby do omnipotencji państwowej 
i totalizmu. 

5. Reforma ustroju gospodarczo = spo- 
łecznego musi pójść w kierunku uwłaszcze= 
nia mas narodu. Chodzi o to, aby społe« 
czeństwo składało się z jaknajliczniejszej 
warstwy Średnich posiadaczy, zaś wielkich 
bogaczy i proletariuszów było stosunkowo 
jaknajmniej. Wszystkie ustawy i plany re- 
formy winny zmierzać w tym kierunku, gdyż 
takie ukształtowanie społeczne odpowiada 
najbardziej ideałowi sprawiedliwości, i wy- 
twarza stan rzeczy najbardziej zbliżony do 
harmonii w życiu gospodarczym. To jest 
główny postulat demokracji społecznej. 

4. Proces demokratyzacji społecznej i 
gospodarczej powinien być przyśpieszony, 
nietylko przez reformę ustroju gospodar- 
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czego, lecz również przez rozpowszechnie« 
nie A za pomocą odpowiedniego Sy* 
stemu szkolnictwa i oświaty pozaszkol nej. 
Każdy Gie mieć dostep do wiedzy i do 
wybicia się w społeczeństwie. Musimy udo- 
stępnić chłopom i robotnikom przynajmniej 
równy start w życiu społecznym i gospo» 
darczym. Inteligencja polska powinna być 
wzbogacona nowymi ludźmi i talentami. 
Rozpowszechnienie kultury na szerokie ma* 
sy przyśpieszy proces demokratyzacji Spo- 
łecznej i gospodarczej i zburzy stopniowo 
istniejący u nas mur chiński wzajemnego 
nierozumienia się i wzajemnych uprzedzeń 
między warstwami ludowymi a inteligen- 
cją. Kompleks niższości czy też wyższości 
kastowej, pokutujący jeszcze gdzieniegdzie, 
jako pozostałość insty tucyj społecznych 
poprzednich wieków powinien, jako szkodli» 
wy przeżytek, ulec likwidacji całkowitej 

i być zastąpiony nowoczesnymi elementa- 
mi wspólczesnej psychiki zbiorowej na» 
rodu. 

5. Państwo jest kontrolerem i regulato- 
rem ewolucji życia gospodarczo = społecz» 
nego. Jednakże ingerencja państwa ma swo» 
je granice. Władza państwowa jest instru- 
mentem za mało subtelnym, aby mogła z 
pożytkiem wkraczać w pewne drobiazgo+ 
we dziedziny, które mogą być z powodze- 
niem przekazane niższym zespołom spo- 
łecznym.' Dziedziny te należy przekazać 
samorządowi gospodarczo-społecznemu. 

Życie już dawno przeszło do porządku 
nad szkodliwym urojeniem liberalizmu, 
jakoby między jednostką a państwami istnia- 
ła próżnia. Oprócz rodziny, która jest pod- 
stawową komórką społeczną, między jednost» 
ką a państwem istnieja warstwy społeczne 
i zawodowe oraz rozmaite związki i stowa* 
rzyszenia. Elementy te muszą być wyzyska* 
ne przy tworzeniu nowego ustroju. Społe- 
czeństwo samo pod kontrolą i przy pomo- 
cy państwa potrafi zorganizować i prze 
prowadzić ewolucję ustroju gospodarczo 
społecznego. Tak, jak powstał i wyrobił 
się samorząd terytorialny, musi także roz 
winąć się samorząd życia gospodarczo» 
społecznego, skupiający zarówno pracow= 
ników jak i pracodawców. 

6. Należy skończyć z propagowaniem te- 
orii walki klas, która jest przeżytkiem 
z l-ej połowy 19 stulecia. Przedsiebiorcy i 
robotnicy, należący do jednego i tego sas 
mego działu przemysłu, handlu czy rolni- 
ctwa mają w wielu dziedzinach zbliżone in- 
teresy, oraz mogą i powinni się porozu- 
mieć. Spory załatwiać będą władze samo- 
rządu gospodarczo ~- społecznego pod kon- 
trolą państwa. Podział na klasy winien być 
zastąpiony faktycznie podziałem na zawo» 
dy. W ramach samorządu dokona się stop 
niowo ewolucja życia gospodarczo - spo- 
łecznego, która pójdzie w kierunku uwłasz= 
czenia mas przez: a) zmianę umowy naj» 
mu pracy na umowę spółki, b) udział w 
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zyskach i kierownictwie, c) ruch spółdziel- 
czy, względnie inne formy, wytworzone 
przez życie. ; 

7. Zagadnieniem, Ściśle związanym z re- 
formą ustroju gospodarczo - społecznego 
jest spolszczenie przemysłu i handlu. 
Proces ten jest niezbędny, jeśli mamy stać 
się państwem rzeczywiście niepodległym — 
także i pod względem gospodarczym. Zre+ 
sztą niepodległość gospodracza państw po- 
łączona jest integralnie z ich niepodie- 
głością pelityczną i rozwojem indywidua!l- 
nej kultury narodowej. Być może, że rozwój 
wypadków podczas wojny i bezpośrednio 
po wojnie da rządowi naszemu rzadką i 
dogodna sposobność do zrealizowania w du 
żej mierze tego postulatu, a to: przez u- 
państwowienie górnictwa, które w ten spo- 
sób przejść może z rąk obcego kapitału 
w posiadanie Państwa Polskiego, b) przez 
znalezienie form odszkodowania dla właś 
cicieli  wywłaszczonych podczas iny 
przedsibiorstw, które dla dobra ogólnego 
winny znaleźć się po wojnie w rekach pol- 
skich, c) przez konfiskatę majatku nje- 
mieckiego, będącą częściowym ekwiwalen* 
tem za szkody, wyrządzone Polsce pod- 
czas wojny. Majątki niemieckie przekaża= 
ne na reformę rolną, staną się źródłem roz- 
szerzenia naszego stanu posiadania i roz- 
woju gospodarczego i kulturalnego żywio-= 
łu polskiego. ; 

8. Obowiązkiem władzy państwowej jest 
poskromić wyzysk i spekulację za pomo= 
cą ścisłej kontroli nad bankowością i in- 
stytucjami kredytowymi oraz wogóle nad 
t zw. kapitałem finansowym. Przyszła Pol- 
ska nie może być krajem, w którym nielicz- 
na garstka potentatów za pomoca rozmai- 
tych znanych już lub nowych sztuczek spe- 
kulacyjnych, trzymać będzie w zależności 
całe społeczeństwo, posługując się prasą 
i parlamentem, jako podatnymi narzędzia- 


mi. 

9. Stoi przed nami olbrzymie zadanie 
uprzemysłowienia kraju, abyśmy dorów- 
nali w produkcji innym'narodom, a z cza- 
Sem nawet je przewyższyli. Abyśmy przez 
podniesienie naszego potencjału gospodar- 
czego mogli zbudować także dostatecznie 
silny i zdolny do obrony granic potencjał 
militarny. Iżby nigdy nie mógł powtórzyć 
się wrzesień 1959 roku! 

Stoimy przed potężnym zadaniem, tym 
trudniejszym, że pokolenie obecne Pela- 
ków wyjdzie niewątpliwie z wojny fizycznie 
i materialnie bardzo osłabione straszliwym 
systemem wroga, stosowanym podczas o- 
kupacji. 


Mimo osłabienia społeczeństwo polskie 
musi zdobyć się na heroiczny wysiłek. Po 
okresie bohaterskiej walki o niepodiegłość 
i przetrwania st liwego piekła okupacji 
nusi przyjść okres wytężonej pracy. Choć: 
by nawet siły współczesnego pokolenia 
miały być przedwcześnie yte, musimy 
złożyć z siebie tę ofiarę dla dobra Ojczy- 
zny i przyszłych pokoleń. Na barki przy- 
szłego pokolenia nie wolno nam składać 
zbyt wielkich ciężarów. Pewne zadania mu- 
szą być spełnione bez zwłoki i odkładania 
na przyszłość. Musimy zdobyć dobre miej- 
sce w międzynarodowym wyścigu pracy. 


Decydować tutaj będzie nastawienie rzą- 
du, czynników, kierujących wytwarzaniem 
i społeczeństwa pracującego. Od rządu 
musimy się domagać jasnej, konsekwen- 
tnej i planowej polityki gospodarczej, któ 
raby uwielokrotniła wysiłki społeczeństwa, 
nie tłumiąc równocześnie jego energii i ini 
cjatywy. Czynniki kierujące produkcją, obo- 
wiązane są wykazać maximum energii i ini- 
cjawyty, jednakże bez spekulacji. Czynniki 
te muszą Się znajdować pod stała kontro- 
lą rządu i społeczeństwa. 


Czego zaś musimy domagać się od spo- 
łeczeństwa? Oto największej ofiarności i 
pracy. Jesteśmy narodem biednym, zrujno* 
wanym przez bezlitosnego wroga. Długo 
jeszcze nie będzie nas stać na żadne luk- 
susy. Musimy ciężko pracować. Musimy 
z góry sobie uświadomić, że przez dłuższy 
czas jeszcze nie będziemy posiadali tych 
warunków egzystencji, które słusznie i spra- 
wiedliwie by się nam należały w normal- 
nych warunkach. Normalne te warunki 
kiedyś nadejdą; lecz nastąpić: to może dọ- 
piero za życia następnego pokolenia. Dzi- 
siejsze pokolenie musi z rezygnacją przy* 
jać na siebie ciężar wysiłku, którym obcią- 
żyła go Opatrzność, wysiłku, wywołanego 
błędami poprzednich pokoleń... Praca i o= 
szczędność — oto hasła przyszłej Polski, 
za pomocą których możemy dążyć do u- 
przemysłowienia kraju i niezawisłości gos= 
podarczej. 


Oczywiście nie znaczy to, aby jedni mieli 
pracować, a drudzy tyć i obcinać kupony. 
Sprawiedliwość społeczna zawsze musi 
mieć zastosowanie. Pracować muszą wSzy* 
scy. Kto nie będzie pracował, nie bedzie 
jadł. Ustrój społeczno-gospodarczy przy» 
szłości, do którego budowy dążymy, zmu= 
si wszystkich do pracy, a próżnujących 
i spekulantów postawi poza nawias społe- 
czeństwa. 
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PRAWO DO PRACY 


Istniejący dotychczas u 
zwany ustrojem kapitalistycznym, a pole- 
gający w założeniu swym pierwotnym na 
niemal nieograniczonej swobodzie inicjaty- 
wy przedsię w konsekwencji zaś na 
wytworzeniu znacznej przewagi ekonomicz* 
nej pracodawcy nad p uikiem, Dar- 
dzo prędko po swych narodzinach, bo już 
przed laty stu z okładern, 
wać defekty poważ zmuszając p 
do interwencji w' stosunki gospo 
Z: jednej wiec strony państwo, w 
przed wymierariem i zwyrodnieniem warstw 
pracowniczych, musiało roztoczyć opiekę 
nad tyiui warstwami, biorąc je poniekąd w 
opiekę przeciwko potędze kapitału, a więc 
tworząc noray ograniczające np. długość 
czasu pracy, najniższy poziom zarobków 
i t. p. wprowadzając ubezpieczenia spolecz- 
ne oraz chroniąc różnego rodzaju ustawami 
interesy państwa w dziedzinie wytwórczo= 
ści. Z drugiej znów strony sami zaintereso- 
wani sięgnęli po środki obrony, wytwar: 
jac stan walki, chwytając się orgum 
tak drastycznych, jak strajki lub lo 
Stopniowo zżył się świat z t 


wane przezeń kryzysy 


go rodzaju zaburzenia, — ba, nawet wywo* 
ływane przez rekiny kapitału nieraz wojny 
krwawe między narodami — za zło konie- 


czne. I wszystko rokowało długie jeszcze 
czasy kapitalizmu gospodarczego, gdy oto 
przełom, spowodowany poprzednią: wojną 
światową, obnażył w sposób jaskrawy nie- 
znaną pierwej Śmiertelna chorobę kapita- 
lizmu. 

Warunki wojny poprzedniej, wytwar 
jac konieczność raptownych przystosówa 
i rozległych przemian w dziedzinie wy- 
twórczości przemysłowej, stworzyły czy 
też przyśpieszyły wydatnie erę szybkiej 
wynalazczości i udoskonaleń technicznych 
w dziedzinie wytwórczości. I oto zrodził się 
wyścig techniki; dziś otwarta fabryka zabi- 
ja, dzięki swym urządzeniom, fabryki 
dawniejsze, ale za miesiąc inna fabry- 
ka, jeszcze nowocześniejsza i doskonal: 
sza, o tyle już prześcignie tę poprzednią, 
że z kolei ta poprzednia stanie się przężyt= 
kiem. Nowe urządzenia nie miały czasu sie 
zamortyzować, gdyż trzeba było uganiać się 
za nowymi, by choć chwilowo utrzymać sie 
na powierzchni. Wir ten niebezpieczny już 
poczynał ogarniać i Polskę. 

Wyniki tego widzieliśmy. Był to ów „kry- 
zys organiczny”, który smętnie wieścili. ob- 
rońcy kapitalizmu. Z jednej strony maszy- 
ny produkowały coraz lepiej i coraz więcej, 
z drugiej — postęp techniki czynił zbęd 
nymi coraz nowe zastępy pracowników. 
Przy coraz większych możliwościach wy- 


bez: 


*wej ludze pracowali coraz kr 


twórczych zwężały się możliwości nabyw- 
cze, gdyż coraz lic sze rzesze wyrzuco* 
no na bruk w charakterze ludzi zbędnych, 
botnych. Z jednej strony wytwórcy 
niszczyli towary nagromadzone, gdyż nie 
miały za co nabyć żywności. I oto zaryso= 
wał się kres istnienia śŚv kapitalistycz= 
nego: albo szerokie masy, pozbawione do- 
szczętnie możliwości życiowych, wymrą po- 
kornie z głodu, pozostawiając na ziemi tych 
szczęśliwców, którym uda się ocaleć w bez- 
względnej walce konkurencji wytwórczej, 
albo też masy te wzniecą plomień rewolucji, 
której wynik byłby równie beznadziejny dla 
przyszłości świata. 

Tak więc rozwój techniki, którego istot 
nym zadaniem jest ulżenie ludzkiej pracy 
i ułatwienie życia synom człowieczym, pro= 
wadzi w ramach ustroju kapitalistycznego 
wprost do katastrofy i zagłady. Jednym. z 
doraźnych, choć może nie najsubtelniejszym 
środkiem zaradczym na to niebezpieczeń- 
stwo mogłoby być ograniczenie czasu pra- 
cy, by w miarę wzrostu produkcji maszyno* 
ócej, by pracy 
starczyło dla wszystkich. Ale kapitalizm ta- 
kiego środka nie uzna ł nie zastosuje, bo ka- 
pitalizm skazany jest na zagładę nieuchron= 
ną, a choć posiada licznych jeszcze zwolen= 
ników, to zwolennicy jego chętnie wpraw- 
dzie wykorzystają okazje gospodarki rabun- 
kowej, żadnych jednak ofiar nie poniosą 
dla przedłużenia istnienia ustroju 

Po wojnie obecnej tempo szalone, w ja= 
kim kapitalizm podąża ku swej zagładzie, 
wzmoże się jeszcze w sposób jaskrawy. 
Zachodzi więc potrzeba pomocy niezwłocz= 
nej, pomocy radykalnej a celowej, gdyż 
inaczej dni tego Świata będą policzone. 

Każdy w Polsce musi mieć prawo do 
pracy, i to prawo nie papierowe, nie w de- 
klaracjach i manifestach, nie w zasiłkach 
dla bezrebotnych ani w bezcelowym prze- 
sypywaniu piasku na robotach publicznych, 
ale prawo do pracy realnej, celowej, należy- - 
cie opłacanej, a wypływającej z uzdrowio= 
nego ustroju gospodarczego. Dać to ma 
ustrój nowy, który musi być wprowadzony 
z chwilą, w której się pozbędziemy opie= 
ki nieproszonej. Szczęściem w nieszczęść 
ciu jest fakt, że rozluźnione przez wojnę 
podstawy gospodarki Światowej starły w 
znacznej mierze z oblicza rzeczywistości 
naszej i unieszkodliwiły te żywioły, któ- 
re chciałyby się przeciwstawiać zmianom 
potrzebnym. 

Ustrój nowy uspołeczni różne gałęzie wy- 
twórczości. 

Gospodarką społeczną zarządzać i kiero- 
wać mają organy naczelne do tego powoła 
ne. Ustrój ten nie będzie polegał ani na mo- 
nopolach państwowych, ani na socjalizmie 
państwowym w rodzaju komunizmu sowiec 


s 
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kiego, ani na owładnięciu majatkiem naro- 
dowym przez partię panującą, jak w Niem- 
czech hitlerowskich, ani na korporacjoniź- 
mie w takim ujęciu jak we Włoszech, 
skredytowanym należycie przez faszystów. 
Nie bedzie totalistycznego przymus 
leżenia do organizacji zawodowej, ani b 
ORA zwykle obłu dne lac zenia 


zdy- 


u na 


y ee i T 


różnolite. Organy te 


dla pr 
żywioły 


zetkna 
z jednej strony administrować .będą dzie- 


się 


dzinami uspołecznionymi, z drugiej be- 
da posiadały nawet pewien zak funkcji 
prawodawczych z zakresu gospodarki naro- 
dowej pod kontrolą ciał ustawodawcz ch 


ogólnopaństwowych, którym pozos 
będzie prawo veta. Obsyłać te org 
da organizacje pracodawców i pracowni- 
ków oraz organizacje o charakterze szer- 
szym, reprezentującym spożywców. 
Gałęzie uspołecznione bedą miały na wi- 


doku nietylko zaopatrzenie kr w to- 
war przez się wytwarzany: zadaniem ich 
będzie także regulowanie stosunków mię- 


dzy pracodawcą a pracownikiem, okre 
nie norm pracy i wysokości płac w 
dzinach własnych, a przez to pośrednio 
i w dziedzinach niepodlegających uspołecz- 
nieniu, prowadzenie gospodarki planowej, 


(usuwającej zjawisko nadprodukcji i kryzy- 


sów gospodarczych oraz wybujałości wy- 
ścigu ulepszeń technicznych, znajdującej 
pracę dla każdego, gdyż w miare potrze- 

by rozkładającej zasób pracy na wszy- 
stkich do niej uzdolnionych. 

W pierwszym rzędzie uspołecznione być 
muszą zakłady górnicze, przemysł ciężki, 
wytwórczość surowców metalowych, wy 
twórnie broni (te ostatnie, by „inicjatywa 
prywatna nie żerowała na wywoływaniu 
konfliktów zbrojnych), wreszcie część rol- 
nictwa, gdyby zdobyty na Niemcach za- 
sób ziemi dał nadwyżkę po zaspokojeniu 
potrzeb polskiej ludności wiejskiej i ma- 
łorolnej i bezrolnej. Następnie uspołecz= 
nienie (w dalszej już przyszłości) - rozcią= 
gniętoby na inne gałęzie przemysłu, a do- 
piero w fazie ostatecznej na handel i po- 
średnictwo. 


Narazie prawdopodobnie wystarczy u- 
społecznienie dziedzin wytwórczości, wspo 
mnianych jako te, które uspołecznione być 
mają w pierwszej kolejności; może dziedzi- 
ny dalsze wogóle nie podlegną uspołecz- 
nieniu, a w każdym razie zajdzie to jesz- 
cze nie tak prędko. Dziedziny nieuspołecz- 
nione pozostawią wolne pole inicjatywie 
prywatnej i ograniczonej przez nowe wa- 
runki chęci jednostek do gromadzenia 
zysków. Przesuwanie granic uspołecznie= 
nia będzie dokonywane w miarę stwierdze- 


ORMA 


EO TE o E 


dzie-. 


nia, że granica dotychczasowa nie wystar- 
cza do zapewnienia odpowiednich warun- 
ków pracy i należytego uposażenia pra- 
cowników, do usunięcia bezrobocia i do 
sprężystej polityki gospodarczej. Swobo- 
da przechodzeni a pracowników z zakładów 
uspołecznionych do prywatnych i odwro* 
tn ie oraz szukania pracy najodpowiedniej- 

szej stanie się dźwignią potężną, która 
spraw i, że gospodarka “uspołeczniona Wpły= 
wem swym normalizująacym obejmie i za- 


kłady prywatne. 
Tak więc nowy ustrój gospodarczy, któ- 
ryby można nazwać ustrojem szerokiego 


samorządu gospodarczego, przez należytą 
opiekę nad rozwojem wytwórczości i przez 
uregulowanie warunków pracy w zakładach 
uspołecznionych, a pośrednio, poprzez 
przykład i zarządzenia ustawowe, i w za- 
kładach prywatnych, zapewni pracę każe 
demu, kto chce i potrafi pracować, stwa” 
rzając jednocześnie odpowiadające istocie 
rzeczy warunki pracy pod względem cza- 
su pracy, wysokości zarobków i t. p. Prócz 
tego gospodarka planowa ma na celu roz= 
szerzanie wytwórczości przez zwiększenie 
kół nabywców, a wiec przy jednoczesnym 
podnoszeniu zarobków pracowniczych i tym 
samym wzroście dobrobytu ogólnego; pro= 
ces ten rozwijać się musi stopniowo, Zgo- 
dnie z obserwacjami i wskazówkami biur 
i placówek do tego powołanych przy wierz 
chołkach samorządu gospodarczego. 

Mało jest jednak dać pracę, zapewnić 
spokojne dziś pracownikowi: trzeba mu 
stworzyć jeszcze i spokojne jutro. Stanie 
się to przez należyte postawienie sprawy u- 
bezpieczeń społecznych, które powinny da- 
wać Świadczenia o wysokości realnej, nie 
zaś pozorne tylko. Pozatym Polska musi 
stworzyć jeszcze jeden typ ubezpieczenia, 
jeśli to ubezpieczeniem nazwać można, a 
mianowicie musi być stworzona na podsta- 
wach ubezpieczeniowych kasa, wypłacająca 
pracownikom dodatki rodzinne, czyli dopła= 
ty do ich zarobków na utrzymanie rodzi: 
ny. Kasa ta czerpać ma dochody ze skła- 
dek zarówno pracodawców jak pracowni: 
ków, z funduszów państwowych, z podat- 
ków od osób uchylających się od małżeń* 
stwa i t. p. 

Dopiero po zapewnieniu obywatelom 
prawa do pracy i prawa do odpowiedniej 
stopy życiowej stanie się Polska krajem lu- 
dzi zadowolonych, niepochopnych do starć 
i zatargów. A gdy kraje inne pójdą tymiż 
tory, uniemożliwione zostaną burzące ustrój 
i dobrobyt ogólny szaleńcze awantury 
wojenne, zwłaszcza że masy pracownicze, 
których istnieniem najmocniej takie awan* 
tury wstrząsają, będą miały bardziej niż 
dotychczas głos w sprawach ogólnych. 
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- NIEUDOLNA PRÓBA MĄCENIA 


Organ sanacyjny „Myśl państwowa w 
numerze 18-ym z dnia 19.V.1942 r. zarzu- 
ca Rządowi, że z powodu własnych zanie- 
dbań ustawił się poza normalny i pożytecz= 
ny nacisk wpływu Narodu, co grozi „przy” 
zwyczajeniem się obecnych czynników 
rządzących do prewie dyktatorskich u= 
prawnień . Ten stan rzeczy, zdaniem pis- 
ma, musi „ulec przełamaniu“. Pismo to 
wypowiada się za istnieniem opozycji poli- 
tycznej w dobie wojny i powołuje sie na 
przykład Anglii i Ameryki, „gdzie ani po- 


1 ng 
trzeba opozycji ani ewentualność zmiany 
gabinetu nie tylko nikogo mimo okresu wo= 
jennego nie przerażają, lecz wręcz przeciw- 
nie, sa uważane za atuty“ 

Możnaby tę próbe macenia kadzi narodo- 
wej pominąć milczeniem, gdyby z poza po- 
wyżej streszczonego rozumowania nie wy- 
zierała chęć odegrania się — ze strony sa- 
nacji. Jeżeli się nią zajmujemy, to dla te- 
go, aby wykazać krótko całą głebie fałszu 
i przewrotności w niej zawartą. Któż to bo- 
wiem przemawia za potrzebą opozycji? Ta 
sama Sanacja, która „poszczycić się może 
procesem brzeskim i Berezą Kartuska, któ? 
ra zaszczuła na Śmierć jednego wielkiego 
przywódcę opozycji, a innego wielkiego Po- 


laka zmusiła do ucieczki przed wymiarem 


sanacyjnej spr rawiedliwości, która ma na Su- 
mieniu rozliczne wybryki wynajętych zbi- 
rów przeciw politykom i pisarzom opozy* 
cyjnym. 

pozycja jest rzeczą pożyteczną w. nor- 
malnych warunkach, gdy jest uprawiane w 
imię interesu państwowego i narodowego 
i z poczuciem odpowiedzial ności za swoje 
posunięcia. Nawet w czasie wojny spełniać 
może dodatnią rolę bodźca, jak to widzimy 
w Anglii i Ameryce, co słusznie zresztą 
„Myśl Państwowa zauważyła. Musi jed- 
nak mieć możność otwartego wypowiedze» 
nia się, a nie być gnebiona, jak w Polsce 
przedwojennej — za rządów sanacji. Zresz= 
tą co innego Anglia i Ameryka, a co inne= 
go Polska w dzisiejszy m swym położeniu. 
Myśli i dążenia nasze w dobie dzisiejszej 
skierowane być muszą ku wydobyciu z na* 
rodu maksimum wysiłku dla przetrwania 
obecnej nawałnicy i dla powojennej odbu+ 
dowy państwa. Kto zapomina o tym na- 
czelnym obowiąkzu, a już dziś marzy — o 
przyszłych zmianach rządu i o opozycji, 
o której nie wie, w imię czego ma być 
uprawiana, ten jest pospolitym szkodni= 
kiem. ? 


W ZWIERCIADLE DZIEJÓW 


Gdziekolwiek noga niemiecka stanie, 
tam ziemia staje się niemiecka — powie- 
dział pewien pastor krótko przed wojnę w 
jednym z miasteczek zachodniej Polski. 
Jest to dewiza, w której imie odbywa się 
pochód niemiecki na wschód. Niezadługo 
zapewne dowiemy się, że Wołga jest rze- 
ką praniemiecką, jak jest nia już Wisła, 
którą nazywają „deutscher Schicksalstluss* 
(niemiecka rzeka przeznaczenia) Niema ta- 
kiego miasta czy miasteczka w Polsce, 
któreby, zdaniem propagandy niemieckiej, 
nie byłoby dziełem niemieckim, a ślady 
niemczyzny odkrywają nieustannie — na- 
wet w grobach przedhistorycznych. Każ- 
de plemię, które pozostawiło ślady na zie- 
miach polskich i wogóle słowiańskich. by- 
ło oczywiście germańskie, choć nigdy nie 
miało pretensji, żeby być — volksdeutsch. 

Jakimi metodami Niemcy dochodzą do 
zdumiewających rezultatów, odnoszących 
się do stwierdzenia niemieckości niektórych 
ziem, tego dowodzi artykuł w numerze 205 
z 20 sierpnia b. r. „Warschauer Zeitung”, 
w którym o okolicy między Wisłą i Bu- 
giem czytamy: „Boć i ten grunt to nieza- 
przeczenie niemiecka ziemia, ponieważ dla 
wykarczowania i użyźnienia, jak również 
dla uprawy i ulepszenia gleby popłyneła 
krew i pot niezliczonych pokoleń z Palaty- 
natu, Frankonii, z Nadrenii i Bawarii, z 
marchii wschodniej i niemieckiej ziemi cze= 
skiej”... 

Głodem i nędzą pędzeni szli na wschód, 


gdzie im chleb dano i gościnę, a teraz 
przedstawia ich się jako świadomych pio- 
nierów niemczyzny, a w następstwie dzie 
dziców tej ziemi. 

Czasem Niemcy sami w zapale propagan= 
dowym potkną się o historię. Zdarzyło im 
się to w numerze 200 i 218 „Warschauer 
Zeitung“. W pierwszym opisują politykę 


"cesarza Otona I aż do osławionego bisku- 


pa magdeburskiego Wichmanna. Czytamy 
tam: „Oton I podniósł Magdeburg do god- 
ności "rezydencji. Podkreślił tym wolę swo- 
ja nie tylko podbicia ostatecznego narodów 
słowiańskich, buntujących się po śmierci 
Karola Wielkiego i zabezpieczenia przej- 
ścia przez Łabę ... 

„Oton II prowadził dal ej politykę swego 
ojca. Wprawdzie klęska jego przeciw Sara- 
cenom miała w następstwie wielkie powsta- 
nie słowiańskie, które rozszerzyło się aż do 
bram Magdeburga“... 

W trzecim wreszcie artykule w nr. 218 
„W. Ztg.“ o wyprawie Fryderyka Rudobro- 
dego przeciw Polsce w r. 1157 stwierdza 
się, że Brandenburg (Branibor) od ówcze= 
snego podboju na stałe pozostał w rękach 
niemieckich i że cały Ślask popadł w orbi- 
tę wpływów niemieckich. 

W świetle historii zatem prawa nasze — 
według Świadectwa niemieckiego — do 
ziem aż po Łabe przedstawiają się jasno. 
„Prawa“ niemieckie wy nikają pod wzglę=- 
dem faktycznym jedynie z rabunku, a pod 
względem, historyczny m z naciągania faktów. 


REFORMA 


WARCHOLSTWO 


tajne oczywiście — pismo 
", miesięcznik socjalisty= 

1zeż naczony dla wsi. Jest to vr 

py rozłamowej P. P. S.-u, t zw. Zw 
ku socjalistów polskich, który mdaje lojal- 
ność wobec Rządu naszego w Londynie 
i z tej racji ma pewne korzyści. len to cr- 
gan w numerze 2 z I czerwca wystąpił 
ttykulem, który wymaga choćby krótkie- 
aświetlenia. Oto co „Ch. S.“ między in- 

ni pisze: 

„Polscy Socjaliści stoja na stanowisku, 
że w momencie przewrotu władze w kraju 
musi objąć rewolucyjny Rząd Ludowy, o= 
party na porozumieniu ruchu robotniczego, 
chłopskiego i pracowniczego. Rewolucyjny 
Rząd Ludowy w oparciu o masy ludowe 
zlikwiduje ostatecznie resztki okupacji oraz 
przeprowadzi natychmiast zasadnicze refor- 
my społeczno - gospodarcze, t |. przede 
wszystkim: 

a) wywłaszczy bez odszkodowania wiel- 
ka własność ziemską i odda ziemię komite- 
tom rolnym, które dokonają sprawiedliwe» 
go podziału ziemi; 

b) wywłaszczy wielki i średni przemysł 
i odda fabryki pod zarząd robotniczych ko- 
mitetów fabrycznych; 

c) zwoła sejm konstytucyjny na podsta- 
wie 5-przymiotnikowego prawa głosowania. 

(Podkreślenia "nasze. Red. „Reformy ). 

Na innym miejscu wspomnianego pisma 
czytamy: 

„My jesteśmy rewolucyjnymi socjalde- 
mokratami, uważamy, że dla realizacji pro- 
gramu demokracji socjalistycznej niezbeęd- 
na jest podstawowa rewolucyjna przebudo- 
wa systemu gospodarczego i wprowadzenie 


ruchów masowych do życia politycznego. ; 


Jesteśmy zwolennikami frontu robotniczo»= 
chłopskiego, którego urzeczywistnienie wi: 
dzimy w sojuszu politycznym z Ludowca= 
mi. Sojuszowi z Ruchem Ludowym przy 
pisujemy zasadnicze znaczenie OTOZU= 
mienie z Ruchem Ludowym osiągneliśmy 
nie rezygnując z naszej zasadniczej linii po 
litycznej. Nasz sojusz z Ruchem Ludowym 


Z POLA WALKI CYWILNEJ 


Oświadczenie. 

Obok tragedii przeżywanej przez spole- 
czeństwo polskie dziesiatkowane przez wro» 
ga, trwa na naszych ziemiach od roku blisko 
potworna planowa rzeź Żydów. Masowy 
ien mord nie znajduje przykładu w dziejach 
świata, bledną ptzy nim wszystkie znane 
z historii okrucieństwa. Niemowlęta, dzie- 
ci, młodzież, dorośli, starcy, kaleki, chorzy, 
zdrowi, mężczyźni, kobiety, żydzi-katolicy, 
żydzi-wyznania mojżeszowego bez żad» 
nej przyczyny innej, niż przynależność do 
narodu żydowskiego są bezlitośnie mordo- 
wani, truci gazami, zakopywani żywcem, 
strącani z pięter na bruk — przed śmiercią 
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szeniem od wsi apostołów anarchii. 


oparty jest na wspólnej walce z grożącym 
Polsce niebezpieczeństwem redkcji i i wspól- 
nym dążeniu do odbudowy Niepodległej 
Polski Ludowej . 

Wreszcie , „Chł. S.“ zaleca — z chwila od- 
zyskania wolności — tworzenia komitetów 
chłopskich i tolwarcznych, „które. przejmą 
całą ziemię, kara znajduje się w rękach pol- 
skich obszarników i Niemców”. Propaguje 
również terror gospodarczy wobec obszar 
ników, przyczem podaje sposoby, jak go 
wykonywać. 

Krótki sens wywodów socjalistycznego 
pisma jest ten, że nie e ono żadne” 
go rządu w Polsce, któryby nie odpowia* 
dał rewolucyjnym mrzonkom „Chłopskiej 
Sprawy”. W konsekwencji głosi koniecze 
ność rewolucji przeciw każdemu, także os 
czywiście przeciw rządowi Sikorskiego. 

Nie wiemy, jak zareagują Ludowcy, 

tórych „Ch. Sprawa” z góry wprząga do 
"a roboty, ale sądzimy, że zdrowy in= 
stynkt chłopa polskiego, wsparty do= 
świadczeniem z r. 1916, „odepchnie z obu: 
Boć 
nic innego jak tylko anarchię wzniecić mo* 
ga podobne hasła, gdyby choć na chwilę 
miały być urzeczywistnione. A w zamęcie 
powszechnym nie chłop i wogóle lud wiej- 
ski odniesie korzyść — lecz karierowicze, 
niosący sztandary rewolucyjne, Rewolucja 
rosyjska też się od takich haseł rozpoczęła, 
a Skończyła się —  ujarzmieniem chłopa 
i robotnika. 

Nic więc nowego . „Chłopska Sprawa“ 
nie wymyśliła. Jeżeli mimo to jej wystąpie= 
niem się zajmujemy, to jedynie dla tego, 
aby wykazać, że są dziś w Polsce czynni 
ki, które nie tyle myślą o Polsce, ile o 
partii Jeżeli takie stawianie kwestii już w 
normalnych czasach jest grzechem, to w 
warunkach obecnych jest ono pospolitą 
zbrodnia wobec Polski, gdyż rozwala fun= 
damenty, na których nasz gmach państwo 
wy ma być odbudowany. Kto się takiej 


zbrodni dopuszcza, niegodzien jest stanąć w, 


szeregu bojowników o wolność Polski. 
BOZE | AUE EE WNE 
przechodząc dodatkową mękę powolnego 
konania, piekło poniewierki, udreki, cynicz* 
nego , pastwienia się katów. Liczba ofiar za” 
bitych w ten sposób przewyższa milion i 
wzrasta z każdym dniem. 
Nie mogąc czynnie temu przeciwdziałać 
Kierownictwo Walki Cywilnej w imieniu 
całego społeczeństwa polskiego protestuje 
przeciw zbrodni dokonanej na żydach. W 
tym proteście łączą się wszystkie polskie 
ugrupowania. polityczne i społeczne. 


Podobnie jak w sprawie ofiar polskich, 


odpowiedzialnóść fizyczna za te zbrodnie 
spadnie na katów i ich wspólników. 


Kierownictwo Walki Cywilnej. 


Ah 


